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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, dwudziestolecie międzywojenne

Słowa kluczowe dzieciństwo, życie codzienne, Żydzi, wycieczki po Starym
Mieście, jesziwa, szabat

 
Społeczność żydowska w przedwojennym Lublinie
Przed wojną to była taka nagonka na Żydów, żeby nie kupować u nich w sklepie,
żeby to,  żeby tamto.  Ja uważam, że to jest  też człowiek i  też powinien żyć.  Na
Kapucyńskiej była kolektura Morajnego, po tej stronie co Pedet jest. To się spaliło. To
był  bogaty  Żyd.  Jego syn chodził  do Vettera,  to  mama,  pani  Morajne,  załatwiła
sprawę z woźnym u Vettera, że jak syneczek przyjdzie, to żeby mu woźny pomógł
szynel  zdjąć.  A na Kowalskiej,  o,  to  tam było  Żydów,  to  było  czarno od Żydów.
Czasami chodziłam na Kowalską, bo kiedyś z mamą szłyśmy właśnie też do taty na
Hajdów, to szłyśmy przez Kowalską. Ja się za rękę trzymałam mamy, a mama też
szybko chciała  przejść,  bo tak nieprzyjemnie było między nimi  przechodzić.  Na
Hajdów szłyśmy z Lubartowskiej w Kowalską, a potem to ja nie pamiętam już, jakoś
dochodziło się do Bystrzycy, i tym wałem, tym nasypem się szło.
Przed wojną były organizowane dla mieszkańców takie wycieczki po Lublinie, tylko
nie pamiętam kto to organizował, ale moi rodzice korzystali z tego. I ja z nimi zawsze
chodziłam. I to zapamiętałam, że myśmy zwiedzili ten jeszybot wtedy. Weszło się tam
do środka, z tej podłogi ropa śmierdziała, to ja zapamiętałam, bo to była podłoga
umyta. A tam była taka duża sala główna i balkonik wokoło. To myśmy właśnie na
tym balkoniku byli. To podobno była taka sala wykładowa, sala do nauki czy coś.
Potem nas zaprowadzili  tam gdzie się Żydzi  modlą,  to też pamiętam, było takie
drewniane  jakieś takie krzesło, a tutaj jakby ten stolik na ten Talmud pewnie. Chusta
taka wisiała, bo oni się okrywali. To ja widziałam też. Był tam ktoś, jakiś przewodnik
był, ale też nie pamiętam. To co zapamiętałam to fragmenty tylko takie.
W sobotę był szabat. Tak, bo pamiętam zawsze ten Rajchman, to tam zawsze jak
szabat był, jak sobota przyszła, to u nich tam drzwi na korytarz otwarte, tam porządki
robione, cebula pachniała. Szykowali się do święta. Tak więcej to nie wiem, bo tak w
domu  u  nich  to  nie  byłam,  zawsze  tylko  „dzień  dobry,  dzień  dobry”  do  pana
Rajchmana, to się tak po mięso jakieś weszło tylko. 
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